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Kwartalnie 1,30 m. s» odnosseniem do 
m Gdnossoniem 50 £. WIBLKOPO 

PREKDPŁATA w POZNANIU: 

DARIN wychodzi sodsisanie. 

REDAKOTA: ulica Belns Watows ur. 1, I p. 

donau 1,46 xa., males. 60 f. i 

z 

Poznań, sobota 28 Kwietnia 1306. 
Telefon: Ekspedycyi 1013. Radakoyi 1142. 

8 PRUSDPŁATA na POUZTAOH: 
"Kwartaleis 1,39 mk., u odmoaneniam do 

URSBRATY of więzana drabn. 15 £. RZYKOPIBÓW wię nie nwraca. 

NIESPWDYCYA: allen 

LE 

oren 1,62 mk. ar. 97. 
Godna mr. th. 

„Wielkopolanin* kosztuje na wszyst- 

kieh pocztach w Niemczech 

BE” 80 fen. ET 
W Poznanin zapisywać mozna „Wiel- 

kopolanina* w ekspedycyi, przy ul. Wo- 

dnej ur. 15 i w ajencyach za SC fen. 

„Wielkopolanin“ zapisany jest w cen- 

E 

mika pocztowym we wykazie głównym 

(Keitungs-Preisliste 2 Abth. U Pols. Seite 

503. W Austryi Oostr. Ztg.-Preis- Verz. 312. 

„ Wialkopolanin* dołącza dla swych & 

bonantów bezpłatny dodatek świąteczny 

zrycinami pod tyt.: „Ognisko domowe* 
I „Obronę prawńą.* 

„ Wielkopolanin* ma obesnie najwięk- 
sa, s wszystkich pism polskich liczbę 
abonentów; umieszczana w nim ogłosze- 
nia znajdują jak największe rozprzestrze- 
nienie. Abonenci „Wielkopolanina* otrzy- 
mują „Pasieke“ za niższą opłatą. 
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Statystyka obszaru i Indności w Galicyl. 
Z początkiem roku 1905 wynosił 

obszar Galicyi 78,494 kilom. kwadrat. 
26:16 pret. całego państwa. 

Kraj był politycznie podzielony ma 
dwa miasta z własaym statutem (Lwów 

i Kraków) i 79 powiatów politycznych 
(obecnie 80), 16 trybunałów sądowych, 
185 sądów powiatowych, 81 okręgów 
szkolnych, 17 okręgów skarbowych, 184 

okręgów podatkowych, 5952 gmin kata- 

stralnych (obejmujących 6231 gmin 
i 5527 obszarów dworskich (12,409 miej- 

scowoSci. 
Ludność Galieyi wynosiła .z koń- 

cem roku 1903 (z uwzględnieniem na- 

turalnego przyrostu ludności po roku 
1900) 7.557,085 głów, ludność Austryi 
zaś głów 26.969,812. W stosunku do lu- 
dności całej Austryi wynosiła ludność 
Galicyi z końcem roku 1903 już 28'1 
procent, gdy w roku 1900 wynosiła 27° 
97 procent. Pochodzi to stąd, że przy- 
rost naturalny w Galicyi jest silniejszy, 
niż w innych krajach. 

Z obeych poddanych nadano w ro- 
ku 1903 w Galicyi tylko 153 osobom o- 
bywatelstwo austryackie, w Austryi zaś 
6,446 osobom, jaskrawo nizka cyfra Ga- 
licyi dowodzi, że w Galicyi zbyt wiel: 
kie trudności czyni rząd.w nadaniu o- 
bywatelstwa polakom, pochodzącym z 

"Królestwa Polskiego i innych dzielnie 
olskich. Z poddanych rosyjskich o- 
icy mato w roku 1902 tylko 126 osób 

‚- obywatelstwo austryackie. 
Statystyka wyznań i narodowości 

opiera się na spisie ludności z r. 1900. 
Polacy w Austryi przedstawiają 16,59 
proc. ludności państwa, a zatem w Sto- 
sunku do ludności z końcem roku 1908 
przypadało na polaków 4,480,000 głów. 
W Galicyi liczą polacy 54,66 procent 
ludności a zatem z końcem r. 1903 było 
w Galicyi polaków 4,137,000. Rusini li- 

( czą 13,21 proc. ludności całego państwa, 
są 

29 proc. ludności Galicyi. 
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Okrucieństwa mankietników w Lesznie. 
II. 

Trupy i ranni 

Zemsta wywarta na ksiezach, a 

zwłaszcza na X. Mystkowskim, ktory 

znienawidzony jest szezególniej za to, 

że powstrzymuje przez Zaborów pochód 

daiszy maryawityzmu, nie zaspokoila 

krwiożerczych instynktów rozszalałej 

tłuszczy. Uciekających w pole gonio- 

no, raniono sztyłetami, pałkami, łamano 

ręce, wybijano zęby i kładziono tru- 

pem. Dopiero po podpisaniu cyrografu 

ustaly nieco znecania i rannych mozna 

było przewieźć do Zaborowa. Do ozwar- 

tej godziny rano zdążył felczer, p. Bo- 

lesław Brauer, opatrzeć zaledwie część 

ofiar mankieinictwa i tych opatrzonych 

na czterech wozach drabiniastych z 

dworu p. Goldstanda odstawiono do 

Warszawy do szpitali. 
Podług słów p. brauera najmniej 

50 osób lżej raunych nie udawało się 

woale o pomoc. Z Warszawy przybył 

lekarz, dr. Karczewski i z Pruszkowa 

chirurg, dr. Welfram, którzy zajęli się 

przedewszystkiem ratowaniem X. Myst- 

kowskiego. Jest on pobity okropnie, 

twarz i głowa przedstawiają masę ciem- 

ną, ręka lewa ma tyle śladów uderzeń 

pałkami, że wygląda strasznie, na le- 

wym boku rana wielkości talerza, ozte- 

ry rany na głowie, chrząstka nosowa 

złamana. Chory cierpi męki, zachowu- 

je jednak przytomność, nie skarży się, 

przyjmuje odwiedziny. a kiedy go od- 

wiedziłem, z łoża dyktował zeznanie do 

protokółu i ztąd też zaczerpnąłem wie- 

le szczegółów. 
Ojciec Feliks, oprócz ran postrza- 

łowych ma także kilka ran ciętych, X. 

Szczucki wyszedł z przestrzelońą nogą, 

X. Huebuera, który odjechał do Błonia 

po podpisaniu oyrografu, opatrzył na 

stacyi urzędnik. p. Obrębski, przy po: 

mocy apteczki stacyjnej. 

Do Zaborowa ciągnęły wczoraj całe 

gromady ludzi, szukając ojców i matek 

sióstr i braci, którzy poszli z procesyą 

i nie powrócili. Mówią, że trupy leżą 

jeszcze na polu. Do wieczora wczoraj- 

szego wiadome były jedynie nazwiska 

następujących osób zabitych, lub ran- 

nych : = 
Ciężko ranni: Jakób Białowąs (gro- 

zi miebezpieczeństwo Śmierci), Wlady- 

sław Sobolewski, pisarz prowentowy z 

Zaborówka, Józef i Jan Zielińscy, Jö- 

zef Szeląkowski (zmarł), Tomasz Bożyk, 

Marcin Stachowski, Piotr Kowalczyk, 

Lubański, Mosakowski, »lawiüski, Wa- 

lenty Wiśniewski z Ożarowa, Kreczme- 

równa z Umiastowa i nieznana dziew- 

czyna z Macierzye. é 

Prócz tego 14 osób, podług słów p. 

Brauera, walczący ze Śmiercią. j 

Tajemnicza wizyta. 

W sobotę wieczorem gromada man- 

kietników z Leszna i Błonia niecierpli- 

wie oczekiwała przybycia »panów z 

Warszawy.« I panowie ci przybyli i- 

stotnie, zakwaterowawszy się na noc w 

domu Ruchli Szware. Na żądanie przed- 

stawienia dowodów legitymacyjnych je- 

den tylko z tych panów wylegitymował 

się.. kartą wizytową, na której widnieje 

nazwisko: Konstantin Osipowicz De-Skro- 

chowski, gławnyj prawitielstwiennyj kon- 

troler Iwangrodzko-Dombrowskiej dro- 

gi. Jak wiadomo, kolej Iwangrodzko- 

Dąbrowska de nomine już nie istnieje. 

Przybyli konferowali bardzo długo 

z mankietnikami, a zwłaszcza z prz”- 

wödzeg ich, Augustyniakiem. Pan De 

Skrochowski wyrażał też na poczcie, w 

ratuszu itp. wielkie zadowolenie z dziel- 

nej postawy mankietników w Lesznie. 

Nazywał ich molodey. 

„Kadeci“ a autonomia Polski. 
Centralny komitet partyi konst. de- 

mokratycznej ogłosił w »Rusk. Wied.< 

następujący komunikat: 
»Z powodu ukazania się w różnych 

gazetach wiadomości i listów, że w par- 

tyi »wolności ludu« zapadły jakieś no- 

we uchwały w sprawie autonomii Pol- 

ski, sekretaryat centralny komitetu par- 

tyi uważa za niezbędne oświadczyć, że 

wszystkie te wiadomości, oparte na błę- 

dnem zrozumieniu słów różnych mów- 

ców, zupełnie niezgodne są z prawdą i 

że wszystkie powzięte dawniej przez 

partyą uchwały w sprawie autonomii 

Polski, zawarte w programie partyi i 

decyzyach zjazdów partyjnych, pozosta- 

ją w swej mocy bez żadnych zmian.« 

Jak wiadomo zresztą, na zapowie- 

nym dnia 3 maja zjeździe delegatów 

stronnictwa w Petersburgu sprawa au- 

tonomii Polski traktowana będzie sze- 

rzej, stosowny zaś referat mają opraco- 

wać Rodiczew i Kokoszkin. 

Korespondencya z obczyzny. 
Z pod Mindeny (Westfalia), 21. 4. 06. 

II, 
Nasi tu zresztą prowadzą się dość 

dobrze, ale o oszezędzaniu czegoś na czar- 

ną godzinę nie może być mowy, zwła- 

szcza że życie a przedewszystkiem ko- 

morne drogie. Wszyscy zamyślają do 

Poznańskiego powrócić i tam stare ko- 

ści złożyć, notabene, jeżeli będą mieli 

za co. — Mówiła mi pani Zielińska z 

Jaksic pod Inowrocławiem, że jej mąż 

już też człowiek 50-letni zarabia 

przeciętnie 30 marek na _  czterna- 

ście dni we fabryce Śrub, ale że by- 

wają czasy, jak we fabryce jest mniej 

zbytu albo robotnik ma gorszy materyał 

surowy (gorsze żelazo) że ani 15m. na 2 

tygodnie nie zarabia, a tu wyżyw czwo- 

ro dzieci szkolnych. Szczęściem, że ona 

sama chowem świń trochę dorabia — i 

dość duży ogród uprawia, ale to ciężka 

praca dla pięćdziesięcioletniej kobiety, 

matki dziesięciorga dzieci, z których 

sześcioro już na swojem. Takich przy- 

kładów dużo naliczyć można. 

Ksiądz wikary Koch, który nasze 

dziewczyny po folwarkach wyśledza i 

do kościoła i religijnego życia zachęca, 

mówił mi, że te dziewczyny przy cięż- 

kiej pracy po marce z utrzymaniem za- 

rabiają. To samo przecież w Poznań- 

skiem zarobią, jeżeli nie więcej. Ale to 

jakiś fałszywy wstyd je powstrzymuje 

do domu na dobre wrócić! 

Spotkałem też tu kilku niemców 

ewangelików, którzy zakosztowali u Was 

pruskiego chleba kolonizacyi, Jeden z 

Wilke (wsi) czy sam się Wilke nazywa 

z dwoma tysiącami talarów i wrócił po 

trzech latach tu napowrót z torbami. 

Klnie naturalnie kolonizacyą w żywe 

kamienie. Drugi jakiś kupiec z Detmold 

sprzedał mleczarnią polakowi we Wit- 

kowie i zrujnowany wrócił tu napowrót. 

Skarzy się na landsmanów, że go tam 

licho popierali. 
Do Witkowie pod Pobiedziskami 

wybierał się z 640 markami jakiś dwu- 

dziestoletni głaszek. Kupujej on za to 

dwanaście hektarów gruntu i płacąc po 

640 marek rocznie będzie po dwudzie- 

stu latach miał hube bez długu. Musi 

to być jakaś prywatna paroelacya. Zdaje 

się, że polskie Banki parcelacyjne dogo- 

dniejsze stawiają warunki. 

Inny znowu tutejszy włościanin ma 

brata w Kijewie pod Chełmnem. Był 

tam sam u niego. Jest to kolonia rzą- 

dowa, ale z swą wpłatą mógłby był ró- 

wnie korzystnie jeżeli nie korzystniej 

sie tu osiedlić. Mówił mi ten poczoiwy 

człowiek, że on zupełnie pojmuje, iż 

polacy muszą być markotni na rząd, 

który ich tak po macoszemu traktuje. 

Cóżbyśmy my westfalczycy powiedzieli, 

gdyby rząd obeą narodowość ı obcą re- 

| ligią tu u nas gWaltem osiedlał. Są i tu 

sprzedawczycy! W Osnabriick jest a- 

gent, który tu włościan do sprzedaży 

pcha a potem na kolonizacyą u Was 

namawia. 

Jedna — a może nie jedna — po- 

kazała temu agentowi drzwi a mężowi 

powiedziała, że jeżeli pójdzie na koloni- 

zacyą, to pójdzie sam. — Tu czy jaje, 

marchewke,/ czy główkę kapusty, kurczę 

czy masło /na miejseu sprzeda, — tam 

na kolonizacyi trzeba czternaście mil 

jechać (chciała pewnie powiedziedzieć 

kilometrów) zanim do miasta dotrze. 

Samo się przez się rozumie, że te roz 

mowy po większej części podsluchalem 

we wagonie, sam się w rozmowę 

nie wdajge. 

Spör miedzy fabryka w Gütersloh, 

Izba handlowa w Bielefeld i ministrem 

handlu z jednej strony a ministrem po- 

licyi ezyli spraw wewnętrznych z dru- 

giej strony zakończył się niedawno nie- 

stety wydaleniem naszego ziomka z ro- 

dziną do Galicyi. Tu zapewne najwię- 

cej zazdrość mu szkodzila. 

W tej fabryce nasz brat galicya- 

nin doprowadził do względnie wysokie- 

go dobrobytu jako werkmistrz, człowiek 

uczciwy, trzeźwy i pracowity. 

Naraz dostaje rozkaz do opuszcze- 

nia granie królestwa pruskiego. Pabry- 

ka się temu opiera protestuje, bo dobry 

robotnik i fabrykę i samych niemców 

wzbogaca, nic nie pomaga. Izba han- 

dlowa, minister handlu, rodem z pod 

Bielefeldu (Brakwede) i sam przemysło- 

wiec p. von Móller poparł ten protest. 

Minister policyi stoi zdaje się nad mi- 

nistrem handlu w Prusach, ezy on von 

Hammerstein, czy Bethmann von Holl- 

deweg, system zawsze ten sam. 

Sprawę tę znam z tutejszych gazet, 

które naszego ziomka brały w obronę. 



"., Widząc tu naszych uczciwie i cię- 
 żko pracujących na chleb z wszystkich 

dzielnie Polski, mimowolnie przychodzą 
na myśl słowa jakby Duchem świętym 

 natchnionego poety: 
Duch jeden łączy Wisłę, Niemen, Wartę. 
Na całym świecie pracują polacy — 
Cóż że jej dawne granice podarte, 
Gdy się odradza na duchu i w pracy! 

Od stu lat nowa myśl polska się rodzi, 
W wszystkich dziedzinach powstają geniusze, 
Z pieśni się nowe królestwo odrodzi, 
A zamiast cielska odrodzą się dusze. 

Wróg nam odebrał ojczyste zagony, 
Chciał sto głów naraz ściąć wolności hydrze, 
Lecz zamiast sta głów, odrosły miliony... 
Ojczyzny ducha mkt jaż nam nie wydrze! ' 

Patrzcie młodzieńcy, jak się duch rozrasta, 
Po tréjey śpiewów Juliuszu, Adamie] 
Zygmuncie — jakaż dziś na ziemi Piasta 
Armia, co duchem kraty więzień łamie. 

Myśl polska żyje. Kędy padnie oko 
, Wszędzie gdzie trzeba poświęceń i pracy 
Gdzie trzeba walczyć i skroń nieść wysoko 
Stoją Polacy! 

Seminaryum katolickie dla Rosyan! 
Grupa Popów, nowo utworzonej dye- 

cezyi prawosławnej chełmskiej złożyła 
synodowi prawosławnemu memoryał o 
konieczności utworzenia w Chełmie, nie- 
zależnie od istniejącego już seminaryum 
prawosławnego — równoległe semina- 
ryum katolickie dla kształcenia w nim 
księży katolików narodowości ro *yjskiej, 
Celem założenia takiego seminaryum 
ma być uchronienie ludności unickiej, 
która obecnie przeszła na katolicyzm, 
od spolszczenia zapomogą Kościoła ka- 
tolicko-polskiego. Dla katolików rusi- 
nów powinni być księża katolicy rosya- 
nie, łktórzyby dodatkowo nabożeństwa 
w kościołach poza językiem łacińskim, 

_ odprawiali w języku rosyjskim. 
Popi w swym memoryale wskazują, 

że najodpowiedniejszymi nauczycielami 
w tem rosyjskiem seminaryum »katolic- 

_ kiem« byliby mankietnicy-sekciarze, któ- 
_ rzyodłączyli się od kościoła katolickiego! 

Popi chełmscy, jak wskazuje ich memo- 
ryał, dla uwolnionych z jarzma prawo- 
sławia unitów pragnęliby stworzyć spe- 
cyalny »katolicyzm, « któryby nie miał 
mnie wspólnego z Kościołem katolickim i 

_ byt... filią prawosławia! 

Walne zebranie Towarzystwa „Straż” 
odbędzie się w Poznaniu w niedzielę, 
dnia 29 kwietnia o godzinie 12 w po- 
łudnie na wielkiej sali Lamberta. 

Porządek obrad : 
1) Zagajenie. 
2) Wybór marszałków, sekretarza i | 

- ławników. 
3: 3) Sprawozdanie kierownika Biura 
»Strazy.« 

DR: 4) Sprawozdanie glöwnego skarbni- 
_ ka i komisyi rewizyjnej. 
24 5) Sprawozdanie przewodniczących 

czterech sekcyi »Straży e. : 
6) Wybór wylosowanych 7 człon- 

_ ków Głównego Zarządu. 

| ma). Jak donosi » Wiek XX«, w Woro- 

7) Zmiana ustaw »Strazy.« 
8) Przeméwienie dr. Pawla Gant- 

kowskiego. 
9) Wolne glosy. 
Na zebranie to tak miejscowych jak 

i zamiejscowych członków »Straży« za- 
prasza 

Główny Zarząd » Straży. 
Józef Kościelski, prezes. 

Dr. Władysław Mieczkowski, sekretarz. 

Walne zebranie starostów „Straży 
odbędzie się w Poznaniu w niedzielę, 
dnia 29 kwietnia o godzinie 5 wieczo- 
rem w hotelu Francuzkim. 

Porządek obrad: 
1) Zagajenie. 
2) Sprawa funduszu gwarancyjnego. 
8) Zmiana regulaminu »Straży.e 
4) Wolne głosy. 
O najliczniejsze przybycie gorąco 

prosi 
Główny Zarząd »Strasy.« 

Józef Kościelski, prezes. 
Dr. Władysław Mieczkowski, sekretarz. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Berlin, 26 kwietnia. (Z 

paalamentu.) Rozpoczęto obrady nad 
ustawą o udzieleniu posłom do parla- 
mentu dyet. 

Z zaboru rosyjskiego. Warsza- 
wa, 26 kwietnia. Przy wyborach 
delegatów wybrano 60 pola - 
ków należących do partyi 
narodowo-demokratycznej i 
20 żydów. 

Rosya. Białystok. Wczoraj wieezo- 
rem rzucono do pewnego sklepu w cen- 
trum miasia bombę. — Sprawca zbiegł, 

— Petersburg. (Sprawa amnestyi.) 
»Riecz« donosi, że na ostatniem posie- 
dzeniu ministrów zdecydowano sie o- 
pracować gprojekt ukazu o amnestyi i 
wydelegowano komisyą do opracowania 
tego aktu. Na radzie oświadczono się 
za szerokiem zastosowaniem amnestyi, 
a w każdym razie podlegną jej wszyst- 
kie przestępstwa prasowe. 

— Petersburg. (Policmajster przed 
sądem.) Kijowski policmajster, Cichocki, 
oddany będzie pod sąd za pogromy 
październikowe. Grozi mu zesłanie na 
Syberyą. 

— Petersburg. (Przeciw strejkom 
rolnym). Rada państwa przyjęła świe- 
żo opracowany projekt prawny, karzący 
więzieniem od 3 do 6 miesięcy za udział 
w strejkach rolnych. 

— Petersburg. (Zabójstwo żandar- 

neżu na .dworcu kolei żandarm wyma- 
gał od jednej z pasażerek wejścia do 
osobnego pokoju dla poddania się re- 
wizyi osobistej. W czasie tej ostatniej 
obraził on rewidowaną kobietę, która, 
wyrwawszy mu z pochwy jego własny 
rewolwer, wystrzeliła mu prosto w usta, 
raniąc go śmiertelnie. 

— Petersburg. (Masowe aresztowa- 
nie włościan.) »Strana« donosi : -Depar- 
tament policyi otrzymał zawiadomienie 

ze w ostatnich czasach do więzienia bu- 
tyrskiego w Moskwie dostawiuno około 
350 włościan, należących do związku 
włościańskiego. W zeszłym tygodniu z 
tegoż więzienia wysłano do ciężkich ro- 
'bót 26 włościan. 

— (Uczniowie klas wstępnych, dzie- 
więcioletnie wstępniaki — a żandarme- 
rya!) W Petersburgu kilku malców, 
idąc do szkoły, spostrzegło na rynku 
paczkę proklamacyj, Proklamacye po- 
chodziły od jednego z komitetów rewo- 
'lucyjnych i wydane były »do żołnierzy «. 
Nie wiele myśląc, — chłopcy idą do 
pobliskich koszar i wręczają »adresa- 
tom« — przeznaczone dla nich odezwy. 
Wnet przez telefon sprowadzają poli- 
cya, zandarmer,a; poczyna się śledztwo 
»kozackie«. Chłopców mocno poturbo- 
wano ; jednemu nawet wydarto z głowy 
nieco włosów. — Przybyła na miejsce 
wypadku władza szkolna z trudem wy- 
zwala pupilów z rąk pachołków, którzy 
chcieli już zamknąć w więzieniu polity- 
cznych przestępców — pierwszej klasy. 

Austrya. Wiedeń. Słychać, że rząd 
gotów jest do pomnożenia liczby man- 
datów dla Galicyi o 12, dla włochów o 
1, dla niemców jeszcze o 2, tak, że o- 
gólna liczba posłów ma wynosia 464. 

— Wiedeń. (Cesarz a reforma wy- 
borcza.) W kołach poselskich omawiają 
żywo stanowczą postawę korony w spra- 
wie reformy wyborczej. Ze strony do- 
brze poinformowanej zapewniają jednak- 
że, że korona nie myśli o narzuceniu 
nowej ordynacyi wyborczej, lecz żąda, 
aby ją przeprowadzono na drodze ści- 
śle parlamentarnej. 

— Budapeszt. Prezydent gabinetu 
węgierskiego dr. Weckerle przybędzie 
w piątek do Wiednia, aby rozpocząć z 
bar. Gautschem rokowania co do przy- 
szłego stosunku Węgier do Austryi. — 
Weckerle zabaw: w Wiedniu kilka dni. 
Prawdopodobnie w niedzielę odbędzie 
się wspólna narada ministrów pod prze- 
wodnictwem cesarza. 

Wtochy. Medyolan. Król Edward, 
angielski, przybędzie tutaj w przyszłą 
niedzielę z wizytą do włoskiej pary 
królewskiej i zabawi tu dwa dni. 

Ameryka. San Francisco. Powoli 
wracają tu stosunki normalne, sądy 
znów funkcyonują. Policya wydała roz- 
porządzenie, zakazujące noszenia broni 
Żywności jest pod dostatkiem, obecne 
zapasy starczą na tydzień. Nadto za- 
awizowane już jest 60 dalszych pocią- 
gów z żywnością, lekarstwami i namio- 
tami dla tych, którzy muszą przebywać 
na polu pod gołem niebem. 

-—- San Francisco. Według urze- 
dowych relacyj, wydobyto dotychczas 
około 1000 trupów. Sądzą, że liczba 
ich będzie jeszcze większą 
ROLES SAREE ZEDO PY RELAIS A SEEDERS, 

* Zwyczajne walne zebranie 
Banku Ziemskiego odbyło się w lo- 
kalu bankowym we wtorek dnia 24g0 
kwietnia rb. pod przewodnictwem pre- 
zesa Rady Nadzorczej p. Stanisława 
Morawskiego przy dość licznym 
udziale akcyonaryuszów. 

Przewodniczący poświęcił wspom- 
nienie pośmiertne zmarłemu w dniu 17 
czerwca 1905 r. dawniejszemu członko- 
wi zarządu śp. dr. Teodorowi Kalk- 
steinowi, a walne zebranie uczciło 
pamięć zmarłego przez powstanie. | 

Sprawozdanie, bilans, rachunek zy- 
sków i strat przedstawione i objagnione 
przez Zarząd przyjęło walne zebranie | 
po odczytaniu protokołu komisyi rewi- 
zyjnej przez p. Jana Paczkowskiego, po- 
twierdziło bez zmian, udzielając Zarzą- 
dowi i Radzie Nadzorczej jednomyślnie 
pokwitowania. 

Również przyjęto projekt podziału 
czystego zysku z tym dodatkiem, że z 
pozostawionej do dyspozycyi walnego 
zebrania kwoty 7299,90 mk. przekazano 
3000 mk. do funduszu emerytalnego dla 
urzędników a resztę 4299,90 do zysków. 
na r. 1906. 

W miejsce ustępujących na mocy 
statutu 4 członków Rady Nadzorczej 
wybrano jednogłośnie ponownie pp. St. 
Morawskiego, dr. Skarżyń- 
skiego, Z. Chłapowskiego i D. 
Lossowa na przeciąg lat 2, | 

W miejsce dawniejszego prezesa St. 
hr. Żółtowskiego, który ze wzglę- 
du na stan zdrowia urząd swój złożył, 
wybrano członkiem Rady Nadzorczej 
jednomyślnie p. Leona Żółtowskie- 
go z Niechanowa na rok 1. 

Przewodniczący w gorących sło- 
wach podniósł wielkie zasługi ustępują- 
cego Stanisława hr. Żółtowskiego, 
który od założenia instytucyi naszej jej 
Radzie Nadzorczej przewodniczył, a wal- | 
ne zebranie uchwaliło jednomyślnie wy- 
słanie telecramu dziękczynnego do u- | 
stępującego prezesa. 

Do komisyi rewizyjnej wybrano po- 
nownie pp.: dr. Jackowskiegoi 
J. Paczkowskiego, a na zastęp- | 
ców pp. A. Brylińskiego i dr. 
Jerzykowskiego. 

Protokół notaryalny prowadził p. 
mecenas W. Trąmpczyński. — Po. 
wysłuchaniu odczytanego przez pana 
Trąmpczyńskiego protokółu notaryal- | 
nego zamknął przewodniczący walne ze- | 
branie. | 

Poznań, dnia 24 kwietnia 1906. 

Bank Ziemski. 
Al. Chrzanowski. Z. Rychłowski. 

* Od dyrekcyi » Westy« odbiera- 
my pismo następujące : 

Na posiedzeniu - Rady nadzorczej 
»Westy« Banku wzajemnych zabezpie- 
czeń na życie w Poznaniu odbytem d. 
24 kwietnia, przedłożony został bilans 
za rok 1905, który wykazuje korzystne 
zamknięcie obrachunków. 

Czysty zysk roku obrachnnkowego 
wynosi po odłożeniu pełnej matematy- 
cznej rezerwy 

M. 81,824,41. 
Rezerwy wraz*ze składkami prze- 

niesionemi na rok 1906 podniosły się | 
na M. 3,526 598.17. 

Oprócz tego od kapitału bezpie- | 
czeństwa i rezerwy specyalnej odłożone 
zostanie przeszło M. 23,000. 

POWIEŚĆ. 
(Przekład x trancuzkipgo). 

ŚWIAT BEZ SERCE. 

(Ciąg djainsy). 

_ Ksiezna i Janina uśmiechały się na 
to, a Keryean myślał sobie: 

— To dopiero prawdziwie zręczna 
kobieta!.. daleko zręczniejsza, aniżelim 

' przypuszczał! Niech mnie strzeże moja 
_ gwiazda od tego, ażebym miał w niej 

kiedy nieprzyjaciela. 
+ Gdy się to wszystko działo, oczy 
_ Carmeny wpatrywały się w pannę de 

_ Simeuse. 
_ . Janina podziwiała materye i zrobi- 
fa znaczny z nich wybór. Suma nale- 
ama za zakupy była dość znaczną. 

.... Księżna wyszła z saloniku po pie- 
 niadze. 

— Pani — zapytała Janina Periny 
— czy towarzyszka twoja jest osobą 
młodą? i 

__ — Zaledwie ma lat ośmnaście — 
odpowiedziała wiedźma. 

— Zkądże się ona tu znalazła w 
Paryżu, zdala od swego kraju i rodziny? 

— Niestety !.. proszę pani, to bie- 
dne dziecko nie ma żadnej rodziny. 
=~ Bierotą jest? — powiedziała ze 
współczuciem Janina. | 

_— Ojciec, negocyant algierski, cały 
majątek, jaki posiadał, wiózł na okręcie, 
törym dowodził. Okręt rozbił się pod- 
zas burzy, komendant utonął i wszy- 

stko z nim poszło na dno. Leila, takie 
nosi to dziewczątko imię, w jednej chwili 
została sama na świecie, bez żadnych 
zgoła środków do życia. Chciano ją 
sprzedać na targu, jak niewolnicę, ale 
korespondent mój, tknięty litością, wsa- 
dził ją na statek francuski i do mnie 
odesłał. Mam ją od paru tygodni. Po 
trochu przyzwyczai się ona zapewne, 
nauczy się języka francuskiego i może 
z czasem zdolną będzie pomagać mi w 
handlu. 

— Biedna istota! — szepnęła Ja- 
nina. 

— Byłaby bardzo szczęśliwą, gdy- 
by mogła zrozumieć, iż pani raczyłaś 
się zainteresować biedaczką. 

— Czy ładna? — spytała panna de 
Simeuse, 

— Piękna, jak anioł.. albo piękna, 
jak pani. 

— Musi pani mieć zapewne jaki 
sposób porozumienia się z nieszczęśliwą? 

— Mówię do niej migami, a odga- 
duję je z nadzwyczajną łatwością. 

— Proszę jej pokazać, że radabym 
ją zobaczyć. 

Wiedźma 
głową. 

— Za nic na to nie przystanie, aby 
zdjąć zasłonę. Jesteś pani chrześcian- 
ką, a jej religia zabrania chrześcianom 
okazywać twarzy obnazonej. Ja sama 
zobaczyłam ją ukradkiem, podczas snu 
Leily. 

przecząco wstrząsnęła 

— Jakiegoż jest wyznania? 
Teer Mahometanka. 

_-~ Szkoda! — wykrzyknęła Janina 
— kiedy jednak będzie mogła zrozumieć 
panią, może zecucesz oświecić jej duszę, 
może zechcesz zapoznać ją z tajemnica- 
mi jedynej religii prawdziwej, może ze- 
chcesz uczynić z niej katoliczkę? 

— Będę przynajmniej gorliwie sta- 
rać się o to — odrzekła Perina. 

Panna de Simeuse zbliżyła się do 
mniemanej Maurytanki i lubo przeko- 
nana, że mówi do niej niezrozumiałym 
językiem, rzekła: 

— Będę się, biedna sieroto, gorąco 
modlić za ciebie, bęaę błagać Boga 
chrześcian, żeby uczynił cię dobrą i 
szczęśliwą, zrobię dla ciebie wszystko, 
co tylko w mocy mojej będzie. W tej 
chwili już chcę cię polecić łasce Naj- 
wyższego, to też naznączą cię widzial- 
nym znakiem, żeby raczył pamiętać o 
tobie. 

—- Mówiąc to, Janina zdjęła z szyi 
krzyżyk na złotym łańcuszku i wzią- 
wszy rękę cyganki, chciała jej godło 
święte założyć jak bransotetę. 

Przy dotknięciu Janiny, Carmen 
siinie zadrżała. Odepchnęła z nieopisaną 
trwogą klejnocik i cofnęła się o kilka 
kroków. 

— Boże wielki... co się stało? — 
spytała panna de Simeuse Periny. — 
Co iej się stało? Ja się boję jej do- 
prawdy! 

— Pani — odpowiedziała wiedźma, 
usiłując pokryć pomieszanie — nic nad- 
to zwyczajniejszego. Leila jest, jak pa- 
ni mówiłam, muzułmanką, wie, że krzyż 

N 

jest symbolem wiary chrześciańskiej. | 
Cofnęła się przed godłem obcem dla 
niej, jak każda chrześcianka cofnęłaby 
się przed świętokradztwem. 

— Prawda — szepnęła Janina i po- | 
chyliła smutnie główkę. 

A po chwili dodała: 
— Biedne dziecie, niechaj cię Bóg 

dobry oświeci! Na samą myśl o twojej 
pogańskiej duszy, już mi się słabo robi, 
boję się. Będę jednak czuwać nad tobą, 
ale z daleka tylko. 

W tej chwili księżna powróciła do | 
saloniku z pieniędzmi i rachnnek, mnie- 
manej kupcowej został zapłacony. Nie 
zatrzymywała dłużej Periny i Carmeny 
— zeszły więc obie do czekającej na 
nie karety. N i 

Kufer na wpół wypróżniony odnie- 
siono za niemi. 

Cyganka rzuciła na wyjściu baro- | 
nowi przelotne spojrzenie, znaczenie. 
którego on sam tylko mógł odgadnr 

— Wiesz co, Carmen — odezw 
się Perina, skoro pojazd ruszył z v* 
sca — wiesz, że bez mojej przytomno- ; 
ści umysłu, nie łatwo byłybyśmy wyszły 
obie z niebezpiecznej sytuacyi, w jakiej 
nas postawiłaś? Co ci się stało? Co cię 
za mucha jakaś ukąsiła? Dla czego od- 
rzuciłaś z takim widocznyın przestra- 
chem podarunek panny de Simsuse? 

— A eóż miałam robió? — spytała 
cyganka — cóż pani byś zrobiła była 
na mojem miejscu? 

i [Ciąg dalszy nastąpi]. 
owoc w IMO © — 
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Dla członków wypadnie za r. 1905 
15 proc. dywidendy. — 

Certyfikataryusze otrzymają 4 proc. 

zysku, które stanowić będą 15 pros. od 

wartości kuponu. 
Wypłacono w roku 1905: 191,598.60 

M. po 96 zmarłych członkach. 55,024.83 

M. członkom za życia. 
Ogółem dotychczas wypłacone „z0- 

stało przez »Weste« do końca r. 1905 

"M. 4,359,675,13. 
Majątex (aktywa) »Westy« wzrósł 

o M. 176,560,62 i wynosił na końcu r. 

1905 M. 3,823,812,60. 
HORROR ATT KEN TE AE LE LE MET TOMIE NAC NR 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznań, dnia 27 kwietnia 1906 r. 

Uczmy dzieci pisać i czytać po polsku! 
* Ekspedycya nasza ma na sprzedaż 

znaczki z pelikanem po 2, 5 i 10 feny- 

gów. Czysty dochód z tych znaczków 
przeznaczony na cele dobroczynne. 

* Na biedną wdowę złożył p. K. D. 2,95 
mrk. — Razem 12,80 marek. 

* Ojciec zdolnych i pilnych chłopców nie 

może zapłacić za nich szkolnego i odzywa 

się z prośbą o pomoc. Na zapytanie nasze, 

wystösowane do osób: wiarogodnych, otrzyma- 

liśmy odpowiedń, że warto wesprzeć pilnych 

chłopców. Składki przyjmuje nasza ekspedy- 

eya. ulica Wodna nr. 15. 
* Poszukujemy miejsca dla uezeiwego rodaka 

jako woźnego bankowego lub jako kursora dla 
Towarzystw. Polecony przez nas może w da 
mym razie stawić kaucyą.  Bliższych + informa- 

eyi udzieli redakcya Wielkopolanina, ul. Dolna 

Wałowa nr. 1. 
* Z teatru. Dziś w piątek dnia 27 kwiet- 

mia po raz ostatni: „Staroście ukarany.* — 
W sobotę benefis ostatni pana Staniewskiego, 
który już dwa sezony pracuje pożytecznie i 
eblubnie na naszej scenie. Odegrany będzie 
komedya p. t: „Baby.* — W niedzielę po 
raz wtóry: „Baby.“ } 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego z du. 
25 i 26 kwiet. 1906 roku.) Zapowiedzi: 

Zecer A. Pfeiffer z M. Ruks. Robotnik Józ. 
Bula z wdową A. Przymusińską ur. Nowak. 
Ślusarz M. Mullert z E. Horlitz. Pomocnik 
malarski L. Güttler z J. Wierzbińska. Stra- 
żak miejski Alfr. Tomczyk z J. Maćkowiak. 
Właściciel kamienicy R. Pielichowski z Wikt. 

Olejniczok. Tapicer J. Nowicki z M. Algier- 
missel. Ozeladn. blacharski St. Zieliński z M. 
Powąską. — Śluby: Ogrodnik handl. St. 
Mojewicz z Em. Rankowską. Szewe Ign. Ju- 
szezak z M. Cyprian. Sierżant P. Jenschke 

z Magd. Skorupską. Lekarz prakt. dr. med. 
W. Kohler z A. Ribbeck. Cieśla Wł. Zelazny 
z M. Budzińską. Rzeźnik W. Szlopka z Agn. 

Abierska ur. Grupką. —'Urodziny. Sy- 
ma: Siodlarz R. Bohlmann. Asystent poczt. 
P. Ulmann. Kupiec St. Zientek. Ogrodnik 
Wł. Szymański. Rzeźnik A. Stachowiak. Re- 
gistrator intendantury E. Höpfner. Mularz W. 
Henkel. Dyetarynsz magistracki Br. Heinrich. 
Malarz J. Szymański. Kupiec K. Rutkowski. 
— Cérke: Robotnik Józ. Ruk. Książko- 
wy Fr. Mertz. Robotnik A. Jandy. Robotn. 
J. Bartezak. Konduktor J. Nowak. Niezam. 
K. — Zmarli: Wdowa M. Wojciechow- 
ska ur. Stiller 79 lat. Wł. Kowalik 1 rok 9 
mies. 7 dni. Ślusarz H. Suchel 26 lat. Za- 
mężna K. Giinther ur. Neumann 65 lat. St. 
Zygmański 7 lat 5 mies. 24 dni. M. Słomiń- 
ska 1 rok 10 mies. K. Wawrzyniak 5 lat 1 
mies. 24 dni. E. Mertz 46 godzin. Wdowa 
A. Levy ur. Bendix 86 lat. Wdowa J. Ku- 
biak ur. Prondzińska 75 lat. T. Dziurkiewiez 
3 lata 6 mies. 9 dni. 

* Poznań, dnia 22 kwietnia rb. Otrzymu- 
jemy, co następuje: Szanowną redakcyą Wiel- 
kopolanina proszę uprzejmie o sprostowanie 
wieści zamieszczonych w pismach: „Folwark 
Zieleniec nabyłem przed 20 laty nie od żad- 
nego banku, tylko od braci Juliana i Romualda 
Korytkowskich, krótko przed nieuniknioną sub- 
hastą, jako ostatnią ruderę — pierwszy z bra- 
ei stracił tam swój i żony znaczny majątek, 
oprócz tego na przymusowej sprzedaży spadło 
z hipoteki kilka tysięcy talarów; nabył potem 
drugi brat, od którego po 7 latach kupiłem owo 
pustkowie, i który znów stracił tam 30 tysie- 
ey marek. Ja pracowałem jak wół, oporzą- 
dziłem, pobudowałem, no i stałem finansowo 
jeszcze dość dobrze, lecz teraz po zeszloroer- 
mej operacyi na gardło stałem się już do dal- 
szej pracy niezdolnym, a syn, którego na na- 
stępcę kierowałem, jeszcze za młody. Tem 
zorzej jeszcze dla mnie, gdy mi znów po o- 
‚tatniej konsultacyi, chirurg dr. Mieczkowski, 
znajmił, że znajduje jeszeze: bakeyla zarazka 
zy ka zbożowego (choroba rolników) i na 
dep @ operacya nieunikniona —— może przyj- 
“sie WWonezy6 pod nożem operatora? W ta- 

ch wfarunkach sprzedaż gospodarstwa uważa- 
‚m zał konieczną, udawałem sie do wszyst- 
‘ch nąszych banków i agentów, do wszyst- 
:ch polskich handlarzy ziemią, lecz kto zaj- 

©. pat do) wyciągu katastralnego i zobaczył, że 
; 

Fryzyer St. Turkowski | 

jest tylko parę mórg 6 i 7 klasy, reszta 8 

kl, pastwisko i nieużytki, żadnej ceny mi nie 

podał. Gdy się więc zjawił reflektant, który 

Zieleniec nabył jedynie na letnie mieszkanie, 

bo każdy rozsądny rolnik przyzna, że 18 m. 

z morgi z takiej ziemi nie można wygospoda- 

rzyć, sprzedałem chętnie, tam więcej, że pan 

Kliemchen nie tylko sam mi się polakiem mie- 

nił, lecz tak mi o nim mówiono. Teraz do- 

piero przekonałem się, że ten pan wprawdzie 

zrodzony z matki polki, po ojeu jednakże jest 

niemeem. A teraz słuczajcie, folwark 'Ziele- 

niee nie 600 mórg, jak mylnie pisano, ale 

450 mórg ma obszaru i można go odkupić 

od p. K. Z głębokim sżacunkiem uniżony - 

M. Cieplucha. 

Panu ©. odpowiadamy, że list jego nie 

jest bynajmniej sprostowaniem, tylko 

wyjaśnieniem przyczyn, dla których sprzedał 

ziemię niemeowi. Wyjaśnienia mogą łagodzić 

winę, lecz nie usuwają jej. Potępiamy 

bezwzględnie wszelką sprzedaż ziemi. 

* Poznań. Wezoraj stawała przed sądem 

karnym schwytana banda złodziei i rabusiów, 

którzy w roku zeszłym plądrowali w mieście 

i okoliey. Do tej bandy należeli cygarnik 

Fischer, robotnik M. Łysiak, Wal. Popiak i 

gorzelnik Wł. Krzyżanowski. Fischera skazał 

sąd na 3 lata cuchthausu, Lysiaka na 2 lata, 

Popiaka na 8 lat, a Krzyżanowskiego na 6 1. 

* Poznań. O znoszeniu fortecy dochodzą 

następujące dalsze wiadomości. Nad odwoże- 

niem ziemi z wielkich wałów pracuje 350 ro- 

botników, podzielonych na 6 oddziałów. Po- 

między fortem Grollmana a ul. Półwiejską wa- 

ły te mają 8 metrów wysokości i znaczną 

szerokeść, a ziemia jest bardzo ścisłą, potrze- 

ba zatem rąbania oskardami. Przy bramie by- 

łej Rycerskiej rozebrano silne budowle służące 

do przyrządów wojennych. Tam, gdzie mają 

stanąć nowe budowle ziemi nie zrównano, tyl- 

ko pozostawiono zagłębienia. Nowy gmach 

dyrekcyi kolei żelaznej stanie w przedłużeniu 

ulicy Ludwiki. Reszta ziemi z wałów przewo- 

żoną bywa poniżej ul. Półwielkiej na łąki dę- 

bińskie. Przestrzeń cała będzie splanowaną naj- 

dalej za 3 miesiące. 

* Poznań. W sprawie strejku mularzy nie 

potwórzyły się zbiegowiska. Polieya była w 

wielkiej liczbie na miejseu. Wezorajszej nocy 

40 mularzy strejkujących wybrało się w po- 

dróż do Kilonii. Mularze, którzy wyjechali 

do Westfalii i nad Ren, bardzo źle trafili — 

nie mają tam roboty. Tow., które strejk' ten 

wywo'ały, nie dają im funduszów i rodziny 

będą zniewolone pieniądze im tam dotąd po- 

syłać. W obec takich warunków, czy nie le- 

piej było pozostać w miejseu-i przystać na 
płacę chociaż niższą, ale pewną? 

* Odczyt p. dr. Łazarewicza na temat! 

„O ważnym czynniku moralnego wychowania 

dzieci*, urządzony staraniem Tow. „Warta* 
odbędzie się w piątek 27 kwietnia o godzinie 

8 w Domu Katoliskim. Ciekawy temat i wa- 

żność sprawy, także znane już odczyty pre- 
legenta powinny rozbudzić zainteresowanie ro- 
dzieöw i wychowawców i korzystając z życz- 

liwości p. dr. Lazarewieza, który wygł'si od- 

czyt na cel dobroczynny, na wykład ten po- 
dąży. Wstępne dowolne. 

Zarząd Tow. „Warta*. 
* W sprawie „Górnoślążaka*, który obe- 

cenie przestał być pismem niezależnem, odda- 
jąc się pod opiekę „Katolika*, zabrał też głos 
p. Marcin Biedermann, znany współwłaścicioł 

firmy Drweski & Langner. Zaznaczył on w 
liście, wystósowanym do „Orędownika*, że to 
on założył „Górnoślązaka* a nie p. Korfanty 

ani p. Kowalczyk. To dało pochop „Orędow- 
nikowi“ do niesmacznej osobistej zaczepki, za 
której próbkę niechaj starczy zwrot: „p. B. 
zna się na polityce, jax wilk na gwiazdach.” 

Kto pamięta czasy, kiedy „Görno- 

ślązak* się zakładał, ten. przypomnieć sobie 

musi także stanowisko, jakie wówczas, wobec 
budzącego się ruchu narodowego na G. Ślą- 
sku, zajmował „Orędownik*. Pisał on tak, 
jakby w redakcyi jego zasiadali nie prawi po- 
lacy, ale jacyś centrowey. Jednem słowem 
„Orędownik* potępiał wówczas całą prace na- 
rodową, jaką rozpoczynał p. Korfanty, naj- 
zawzięciej, a tych, którzy się jej podjęli, be- 
ształ bez litości. Pan Biedermann zaś w 0 
wym czasie, kiedy nikt fenyga dać nie chciał 
na „awantury górnośląskie", groszem i zmy 
słem organizacyjnym poparł dążenia narodowe 
i zakiadajge „Górnoślązaka*, dał podwalinę 

do rozwoju ruchu narodowego na Górnym 
Śląsku. Z tego wynika, że p. Biedermann 

wówczas na polityce znał się lepiej, niż wilk 
na gwiazdach, a nawet lepiej niż „Orędow- 

nik“. 
* Czarna księga, spis wszystkich sprzeda- 

wczyków ziemi ojczystej, wyszła we Lwowie. 
Wydawcami są pp. Maniszewski i Kędzierski. 

Wiele w tych wykazach jest niedokładności, 

które później sprostowane będą. Mylną jest 
np. wiadomość, że p. Kraszewski Antoni sprze- 
dał swój majątek kolonizaeyi. „Straż* nie 
rozpowszechnia tej broszury. 

* Do Biechowa powołano księdza z oko- 
lie Arnsberga we Westfalii, który ma być 

mieślników krawca, szewca, malarza, golarza, | 

ślusarza, piekarza, aby naszych klienteli nie- 

mieckiej pozbawić. 

* Berlin. Rzeźnikowi Adamskiemu do O- 

bornik nadesłano kartę z taką pogróżką: Ty 

nędzny psie polski — ty denuneyatorze, da- 

jemy ci słowo honoru (!) zanim Rósiński bę- 

dzie stracony, będziesz ty wściekły psie nie- 

żywym. Kartę tę wypisano po niemiecku — 

bardzo złą ortografią. „Allgemeine Fleischer- 

zeitung wyznaczyła 100 „marek nagrody za 

wyśledzenie tego, który tę kartę napisał. 

/* Warszawa. Obłęd sekty mankietników 

spowodował, że władza kościelna warszawska 

zaprosiła X. misyonarza Qjea Łubieńskiego i 

ten przybył do Żyradowa, miasta fabryczne- 

go. Lud ciśnie się tłumami na jego piękne 

i wzruszające głębokością wywodów nauki. — 

Ojeu Łubieńskiemu przyjazd do Prus wzbro- 

niony. 
* Paryż. Profesor uniwersytetu paryskie- 

go Curić zakończył życie na ulicy. Zgniótł 

go wóz ciężarowy. Był to mąż sławny, bo 

odkrył t. zw. rad, pierwiastek, znajdujący się 

w blendzie smołowej. Żona jego Skłodowska 

sama także pełna nauki, dopomagała mu w 

badaniach. Rząd franeuzki uznając zasługi 

nieboszczyka wyznaczył wdowie 12,000 fr. 

pensyi. 
* Ceylon, wyspa w Azyi w pobliżu pół- 

wyspu Indyi Przedgangesowych, wieikosei 

Galicyi liczy około 3 milionów mieszkańców. 

Wyspa jest pod panowaniem Anglii. Sławna 

z kopalń dyamentów i połowu pereł. Rosną 

na niej ogromne płantacyć kawy. Nieraz na- 

wiedza ją plaga pijawek, które po silnych de- 

szezach się okazują na powierzchni ziemi. — 

Głównie mnożą się nad rzekami. Często do- 

stają się do fałd i zagięć ubiorów i niepo- 

strzeżenie przylegają do ciała. W miejscu w 

którem się przyczepiły ssawkami powstaje za- 

palenie. 

* Kalendarz. Sobota, d. 28 kwietnia rb.: 
Witalisa m. Wschód słońca o godz. 4, minut 
38, zachód o godz. 7 min. 18. 
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Wiadomości literackie. 
* Towarzystwo dziennikarzy i literatów 

polskich na rzeszę niemiecką wydało w marcu 

rb. „Noworocznik* (Jednodniówkę), z której 
czysty dochód przeznaczony jest na założenie 
kasy emerytalnej dla członków. Towarz. nie 
szezędziło kosztów ani zabiegów, aby wydaw- 
nietwo swoje doprowadzić do takiego stopnia 

doskonałości, jaki w naszych trudnych warun- 

kach osięgnąć się daje. Treść jednodniówki 
jest wielce urozmaieona. Składają się na nią 
utwory poważniejsze i lżejsze, wierszem i pro- 
za, polityczne i beletrystyczne a wielę z nich 

posiada niepoślednią wartość literacką, że wy- 
mienimy tylko prace Lucyana Rydla, X. prof. 
Trzeifiskiego, dr. Witolda Skarżyńskiego, Jó- 
zefa Kościelskiego, hr. Maryi Szembekowej i 
inne. Szlachetny cel wydawnictwa powinien 

„Noworoeznikowi“ zjednać jak najwięcej na- 

byweów. Wszyscy dziś wiemy, jak trudną 
jest walka o byt w zawodzie „dziennikarskim, 
jak ciężkiem jest życie na tym wysuniętym 
posterenku. Kiedy po długich latach znojów 
moralnych i fizycznych dziennikarz zapragnie 
wypoczynku, na który sobie rzetelnie zasłu- 
żył, nie ma środków, aby wieczór życia spę- 
dzić bez troski o jutro. Tym stosunkom za- 
pobiedz ma kasa emerytalna, którą zakłada 

Towarzystwo dziennikarzy, na ten cel prze- 

maczony jest dochód z „Noworocznika.* — 
„Noworocznik* nabywać można we wszyst- 

kieh księgarniach w Poznaniu po cenie 1,50 
mk. za egzemplarz, z przesyłką 1,70 marek, 
albo od panów Karola Rzepeckiego, Poznań, 
ulica Rycerska 38.1 ptr. i sekretarza Towa- 
rzystwa Józefa Goździewicza, Poznań, ulica 

Kopernika 4 b parter. „Noworocznik* powi- 
nien znajdovać się w każdym szczerze pol- 

skim domu. 
ROR Se 

Ruch w Towarzystwach. | 
* Lekeya Spiewu kółka Spiewackiego Kat. 

Tow. Rzemieślników Polskich w Poznania od- 
będzie się dziś w piątek, d. 27 bm. wiecz. o 
godz. pół do 9 na sali domu św. Józefa, 

Zarząd. 
* Celonkom Stowarzyszenia personału żeń- 

skiego w handlu i przemyśle przypominamy, 
że druga herbatka na sali ogrodowej Domu 
Przemysłowego odbędzie się w niedzielę, 29 
kwietnia o godzinie 7 wieczorem. Zarząd. 

* W niedzielę, dnia 29 kwietnia rb. odbę- 
dzie się na sali pana Kuczyńskiego w Urba- 
nowie wieczorniea Tow. Robotników polsko - 

katolickich św. Wojciecha. Program nader ob- 

fity i urezmaieony. Dochód czysty przezna- 

czony na rzecz sali parafialnej i ochronki św. 

Wojciecha. Biletów rezerw. 1 mk. I miejsce 

75 fen., II 50 fen, miejsce do stania 30 fn., 

dzieci 15 fen. — nabyć można u pp. Lewan- 
dowskiego, Małe Garbary 8, Szmani, ś. Woj- 

ciech 26, Langnera św. Wojciech 27, Janko- 

duszpasterzem tamże osiadłych kolonistów. 

* Śrem.  Hakatyści ofiarując Ostmarken- 1 mana 1% w. Łagody we Wierzbaku, 

zulagi, pościągali ze Świata rozmaitych rze- | skiego we Winiarach i wieczorem przy 

o godzinie 6 i pó. Po przedstawieniu 

wa z tańcami na którą zaprasza > 
Zarząd. 

* „Pielgrzym“ pod wezw. Boga Rod 

Szan. członkom donosimy, iż wspólna 

cieczka odbędzie sią w niedzielę, d. 29 b. 

do Doliny świętojańskiej. Punkt zborny 8: 

Dominikańska punktualnie o g. pół do 3 

południu. Zarząd. 

* Towarzystwo pszezelarzy na miasto 

znań i oba powiaty, odbędzie posiedzenie dn 

29 bm. o godzinie 3 w restauracyi Viel 

przy placu Królewskim nr. 5. Na porząd 

obrad: Sprawozdanie z zebrania okręg: 

Uchwalenie rezolucyi o czasie targów na 

w Poznaniu. Ściągnięcie premii obowiązkowy 

Miesięczne wskazówki. Obór komisyi rew 

Wnioski. Skrzynka do zapytań. Opłata 

dek. Zmiana książek. Grabs, prez 

* Fiaski (Sandberg.) Zwyczajne z 

Towarzystwa Przemysłowców . odbędzie 

niedzielę dnia 29 bm. o godzinie 6 wieczo 

w loxalu pana Stroińskiego. Zarząd. 

* Golejewko pod Chojnem. Zebranie | 

warzystwa Organistów pod opieką ów. Wo; 

ciecha w Miejskiej Górce odbędzie się tan 

w lokalu p. Funkego w poniedziałek 

bm. o godz. 2 po południu z *następując 

porządkiem obrad: 1) Zagajenie. 2). 

„Bogarodzica Dziewica.* 3) Odczytanie 

tokółu z ostatniego zebrania. 4) Odezy 

pieśni bez słów.* 5) Deklamacya p. Lat 

towskiego. 6) Sprawozdanie delegatów z © 

statniego walnego zebrania Związku. 7) Spie 

wy kilkugłosowe. 8) Referat prezesa o ruch 

pomiędzy organistami w zaborze rosyjsk 
9) Przyjęcie nowych członków. 
wnioski. © godz. 1 i pół odbędzie się po 

dzenie Zarządu. Członków prosimy o pu 

tualne stawienie się, stojących na ubocz 

przyłączenie, wszystkich nam życzliwy 
szczególnie zaś przewielebne duchowień: 

poparcie i udział. Zar 

Obrona Prawna. 
* Panu 8. P. w R. odpowiadamy. © 

Pana ma do żądania zasługi za wysł 
czas już po upływie kwartału służboweg: 
nie dopiero za rok. gh 

Od Radakcyi. 
* Pamu K. w Landsbergu. Dla po 

robotników założono Związek Zawodo 

botników Polskich. Ten tylko związek 

my popierać. 
* Do Ołoboka. Wiadomość nie wyd: 

nam prawdopodobną, nie umieścimy. 

Wiadomości handlowe. 
Aprzwozdamie pliażedwtew. 

Poznań, dnie $7-go kwietnia 1905 r. 
Pożyczka niemiecka 8 i pół prow 400 
Pożyczka proska ukona. 3 i pół proc. . 1 

dito, % prec 8 

4 proc. » 
8 i pół roc. 
8 i pół proc. 

dao. 4 pron . 
Renia włoska 4 prot, 4 0 1 5 2 a 
Avstvyyacks reńłe wom 4 proc. . . 
Ausivyanch went. szehrna All, proc. - 
Listy zastawne polewie 4 i pół pros. 
Ranty wegiere<s złota 4 proc. 
Banknoty frenocaxie sa LUQ fw. 
Banknoty austryackie sa 100 kor. 
Banknoty rosyjskie a 100 m. 

Listy zastowne poznańsk « 
uw. 

Listy sant" => poznańskie 

Praumf, dzia 26 kwietnia 1908 v. — 
(Umędawe uotowania miejskiej kozałayi tangs 

na Sarge sbożowym.) ( 
Za 100 kilogramów 

town» piękny Średni pośw 
Pazenica 17,80 17,- 

Wee a 14,8) 15,92 
Jęczmieć . 14.60 18,80 
Owim .. 15,6) 1540 

Glolda wrocławuka, da 25 kwietnia 
Zs 100 xilogyamów 

dobre towar Średni towar poél 
najw. najw. uażjw. unjw. najw 
sena cena cen cena cena 
myk ink myk myk. mrk! 

Pszenica biała 1760 17. - 1480 164 163 
„Me 17,70 169 1880 16,40 16 

"AA ADNE 15,70 15,10 15,- 14:0 14, 
Jęczmień ,,. :4,10 14,10 14, 8,60 
Owies . 16,80 11,90: 15,60 15,60 ib 
Groch Wikt, . 19,50 18,50 17.50 
Groch mały . 18, 17,50 16,30 15,— 14,40 Il 

= k X 

Bydgoszcz, dnia 35 kwieśniarb. [Spraw< 
nie Ieby hsndiowej]. Pesenics 17 
- Żyto wsdie gatunku i40— 150 mir 
mień podług gatunku 194--140 1marök, 

dla browaru 000—-040 marek. — Groch na 
145---150 marek, do gotowania 160— 170 ma 
Owies lil-—!!2 marek. 

„WULKAN® 
I FP. 3. Komenazióski w Dre 

zwraca Sza.ownym Amatorom łaskaw 

na awoje pzpierosy i tnreckie tytum 

wskiego, plac Wroniecki, A. Wałęzy, ul. Nau- 

1 

w wuzyatkish główniejszych odnoś yı 

dlach są do nabycia. 

Hee 



Star Rynek 91. ma 

na 0.2 Domiesiemi 
Moje nowocześnie urzadzo 

wieczorem w sobołę, dnia 28 bm. punktualnie 
Max Altmann 

4 
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mt (AAA o rn an Rath EE ee En DSRS BIE SE acc CE WALNE ZEBRANIE 00 tyl! wa i ż iejskie * Papa an see | Skład kolonialny |Dziewezymy wiejskie * Banku Związku Spółek Zarobkowych NE m p a 1 wiktualny mogą się zgłowić dbędzie się w czwartek dnia 10 maja 1906 o godz. Li przed A * 3 A p e Teodor Miller drogerya h. oludoiem na sali posiedzeń naszego Banku, przy ul. Wilhelmowskiej 1. 26 Wielk Księztwa Poznańsk. z powodu nagłej zmiany jest zaraz > » a- 
= PORZĄDEK OBRAD: — ene rych Ę rekina oo przyjmuje Sw. Marcin nr. 62 ię : = == | wiera Wszystkie miasta, wsie, szosy, | eks cya ielkopolanina d 5 ję starszej, porządnej „ Sprawozdanie Zarządu z czynności Banka i przedłożenie bilansu | koleje, drogi, jeziora, meki i t. a ai nr, 2725. = mo ra wen et Eben A A JE i rachw ku zysków i strat za rok 1905. Najdoki we weayst- sokiewink al Kiser -t "A . Sprawozdanie Rady Nadzorczej względnie komisyi rywizyjnej. kich. — Cena 110 mk. z m. | RW" Szukam wyżła spó m AB pda zez OSO N Potwierdzenie bilansu za rok 1905, rachunku zysków i strat i po- | przesełką. obrze ułożonego z krótkim włosem = E - i i as kwitowanie Zarządu i Rady Nadzerczej na wniosek Rady Nadzorczej, | Poleca i przeseła odwrotnie w 2—3 polu, po niemiecku treso- > do wychowania dziecka zaraz lub ly - Wybór 9 członków Rady Nadzorczej i t> 6 nowych, z tych 3 na Fr. Chocieazyński, wany, doby nos ostro sukań 0550 ymi później. Zgłoszenia uprama siędo z. czas do Walnego Zebrania w r. 1909 i 3 na czas do Walaego Ze- Pomań — Posen, twardo stać, lekko aportować, wy; eksped Wielkop. pod nr. 2686, la brania w r. 1910, a 3 w miejsce uitępujących na czas aż do Wal- trzymały w wodzie na kaczki, „mae | doświa leczona, z gotowaniem i pra- 2 nego Zebrania w roku 1911. KAMIENICA goniąc. zająca. Oferty x podaniem sowaniem, znająca się dokładnie na z . Udzielenie zezwolenia na przepisanie akcyi na nowych nabywców.  |piętiowa, z dwoma składami, po- pera! upnsa A. NOWAK. | chowie drobiu, potrzebna. zaraz w 0QT0 (WOZY OW h Karty wstepu na Walne Zebranie beda wydane zapisanym w na- | mieszkaniami na parterze i piętrze, „ak, ype p- Doruchöw, | Dom, Chwalbogowe p. Stral- RE AN bok ie ej księdze akcyjnej akcyonaryuszom tak I, II, III i FV emisyi w biu- | (obecnie s ję prosperująca), z Ky. Schildberg, Posen. kowo. > e. nv A 4 kai ap he ze bankowym od 1 maja do 9 msja br włącznie, ogrodami i łąkami w ożywionym Dla ‘ G Akcyonaryusze nie zaopatrzeni w karty wstępu nie mogą brać | mieście Barcinie, w synku, jest za- | 7% 2 Pisarza gospodarcz. a, ti wory sk działa w głosowaniu na Walnem Zebraniu, raz z wolnej ręki na sprzedaż, | 4” uUrman 6 wi pod Wolsztynem. „Bliäszych sucze- +47 Poznań, dnia 19 kwietnia 1906, Wpłaty około 15000 marek, reszta | #2 e przyjmie zaraz lub później gułów vu r is sta ra B k Z H k S at k Z bk h pozostanie na gruncie. Zgłoszenia | Mam do zwiezienia kilka tysięcy | Dom. Gogolewo p. Niepart' ie Pesyevieks, oxen 5 '8- an wiąz u po e: aro owyc 5 osobiste przyjwuje kbm. drzewa z lasu Wierze» e rn- 

da Radzorcza: St. Cegielski. Zarząd: Dr- Kusztelan. | M. Janiszewski, Szczepanowo nickiego na mój plac ul. Wiel- Ź zni a sit = 
p. Barein. ka Berlińska nr. 23. ZANA NG y » iez. N Re M x 18 

) ( <a REST AU RACY A K. Frankiewicz M porządnej familii, rasjąca chęć | z lepszem wykształceniem przyjmie a | p z salą do tańca, kręgielnią i z wiel- Rob t ik wyuczenia się wiejskiego go- |, pqurkowski, ul. Długa nr. 3. , 0 U & kim ogrodem publicznym Bd ZA spodarstwa potrzebną zaraz na Interes spedycyjny. SG rn ae garen w Pes eis ray z cmentarną robotą po-|folwark pod Gniezno. ati }3 ga, najbliższa mias ” i j r j 173 mórg ziemi włącznie dobrych budyaków | Poznanis, każdego cxasu do sprze pią "Wareiseht,” goood tą Wallach mad 56. ‘Sone 43 pew «= 4 705 0 ars WO z pełnym inwentarzem, dobrych łąk, nale- | dania. Gotówki potrzeba 5—6000 | Berlitska nr. 2. ives —— IT WATE? | 8, żącego do właściciela pana P. Wiczyń- | marek. Zgłosz. piśm. do ekspei. - Potrzebna jest od 1. 7.1906 do- i „a kiego w Kewirze pod Skokami będę w Środę, dnia 2 maja | Wielkop. pod nr 2720. Proszę Dziewczę do dziecka na cały | brze polecona do mojego handlu. ‚ah r. od godz, 10 w goßeinen tamżew całości lub w pojedyńczych załączyć znaczek na odpowiedź. „dzień mote się zgłosić F. Radecki, w Kroteszynie, | jarcelach pod bardzo korzystnemi warunkami sprzedawał a nie licytował a zaraz „Sokołowska, p ACZ a handel kolonialny, win i destylacya. 4 ublicznie najwięcej dającemu. Ręsztę pieniędzy zostawimy na dłagie lata Dla dzielnego resfaurafora ulica Ludwiki nr. 7. s moire się zgłosić F.L ewenthal Poznań L Sapieżyński 8. lub cukiernika nadaje siz sposo.| Tylko bardzo wprawną najchętniej wiejska dziewczyna. Ucze W. 1gnasiak ta 0 Z » P maż! bność nabycia Ślicznie położonego | WEP” Staniczarkę "TBM| Zgłoszenia puyjnuje pałac w frysyer, ‘la kaz en 5 ; ta dobrem wynagrodzeniem na ży- | Brodnicy p. Bzrłdry. ul. Wodna nr. 1 a- re Ja 
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Specyalny dom eleganckiej garderoby dla pamów i 

Jan Tomaszewski, Fr. Chocieszyński, 
Poznań — Posen O. 15. stolarnia bud. i mebli w Jarocinie 

mu Róg ul. Wronieckiej. 
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Farby, lakiery i pokosty. 
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